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Starego Zatiyba zastać można zawsze na 
progu domu. Wygląda ta tak, jakby na coś 
czekał. Siedzi na ganecznych schodach lub 
stoi, oparłszy sfę o płot, i patrzy smutnie przed 
siebie, A przed jego oczami widnieje picn 
szczysta i porznięta koleinami droga, dalej 
szare pola, a jeszcze dalej, czego jui Zatryb 
nie widzi — wielkie kominy i dziwne duże bu¬ 
dowle, do których co rano odchodzi ze wsi 
autobus i napisem; PŁOCK. 

Świadomość istnienia tych obiektów drażni 
Zatryba, I kiedy tylko w tamtą stronę popatrzy, 
to jui wiadomo, ze za chwilę pomyśli o synu, 
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który gdzieś tam, między tymi wielkimi komina¬ 
mi mieszka i pracuje. 

Zatryb miał tylko jednego syna, Michała, 
Żonę stracił wcześnie, dwa czy trzy miesiące po 
wojnie. Bardzo jq kochał i dlatego chyba nie 
wziął sobie drugiej do domu, a całą swą mi* 
tość na syna przelał. Chłopak zaś rósł zdro¬ 
wo, choć jedynak; prędko zaczął ojcu w go¬ 
spodarstwie pomagać. Zatryb na kursy przy¬ 
sposobienia rolniczego go posłał i umyślił po¬ 
woli ojcowiznę przekazać. 
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dokończenie na str. 3 
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Chociaż urządzenie to 
wynaleziono kllltanoscie 
Jat temu, nadal jest prze¬ 
cież molo znane szerokie¬ 
mu ogółowi. Tym większy 
podziw budzi wiadomość, 
że budowę lasero podej¬ 
muje młodzież szkolno. 

W Zespole Szkól Za¬ 
wodowych w Ostródzie 
(woj. olsztyńskie) ucznio¬ 
wie pod kierunkiem wy¬ 
kładowcy fizyki, mgra Jo¬ 
na Dąbrowskiego, a tak¬ 



ie przy współpracy Insty¬ 
tutu Fizyki Doświadczajnej 
w Worszowie, zbudowali 
laser Ketowo-neonowy. 
Wytwarza on wiązkę 
światło spójnego, mono¬ 
chromatycznego* Uprasz¬ 
czając możno powiedzieć, 
że laser to taksa urządze¬ 
nie, które potrafi póbu- 
dzić czynne atomy oś¬ 
rodka materialnego (w 
tym wypadku gazu), □ na* 
stąpnie wymusić wyzwo¬ 
lenie zmagazynowanej w 
nim energii. Jest to tok 
duża koncentracja energii! 
świetlnej (do kilkuset me¬ 
gawatów no cm 2 ), ie 
wiązka światło laserowe¬ 
go może być użyto do 
dęcia, przewiercania lub 
spawania trudno topli- 
wych materiałów. 

Wiązka światła lasero¬ 
wego może być wykorzy¬ 
stana również do pomia¬ 
rów odległości, o także 
przesyłania Informacji, 

Na zdjęciu widzicie ucz¬ 
niów klasy maturalnej Te¬ 
chnikum Mechanicznego 
ZSZ w Ostródzie, prezen¬ 
tujących zbudowany w ich 
szkole laser helowo-neo- 
nowy. (b) 


GIEŁDA POMYSŁÓW 

jeszcze tylko dwa 
tygodnie 

Uwaga harcerze! 

Uwaga, zastępowi! 

GIEŁDA POMYSŁÓW dobiegia pół¬ 
metka, zostały jui tylko dwa tygodnie 
na to, aby: 

g Ruszyć głową! 

# Opisać swój pomysł! 

# Zapakować go do koperty i wy¬ 
słać na GIEŁDĘ! 

No GIEŁDZIE liczą się wszystkie pomysły. 
Oczywiście najbardziej cenne są te najcie¬ 
kawsze, najbardziej bombowe, ale każdy, na¬ 
wet najdrobniejszy sprawi, ze GIEŁDA będzie 
bogatszo i więcej zastępów będzie z niej mo¬ 
gło skorzystać, A więc me obawiajcie się, ie 
Wasz pomysł nie jest maże zupełnie super 
Każdy jest potrzebny, Czekomy no nie! 

POMYSŁY dotyczą oczywiście pracy zastępu, 
jego zbiórek; mogą to być opisy gier, zabaw, 
zwyczajów, obrzędów* sposobów organizowa¬ 
nia zajęć i wszystkiego tego, co w Waszym 
przekonaniu powoduje, że zbiórka jest de* 
fcawsza, bardziej wesoła. 

GIEŁDA POMYSŁÓW trwał Na jej uczestni¬ 
ków czekają nagrody! 


LIMANOWA (HSIl W kilku miejsco¬ 
wościach powiatu limanowskiego — La¬ 
skowej. Olszówce. Slownicach, Jurkowie, ' 
Pisarzowej i Kamienicy — uczniowie 
zorganizowali przy szkołach tzw. izby 
regionalne, czyli minPmuzea etnografi¬ 
czne. Można tu obejrzeć stare wrzeciona, 
cepy* kołowrotki, są lalki ludowe, cza¬ 
sem nawet części strojów regionalnych, 
Wszystko to dzisiaj dość często można 
jeszcze znaleźć na wsi — ale już za parę 


lat przedmioty te nabiorą niewątpliwie 
wartości muzealnej. 

" IB. L 

By wyposażyć izby regionalne, mt 
etnografowie musieli się dobrze napra¬ 
cować — przeszukali wiele strychów i 
komórek, spenetrowali liczne piwnice, 
Ale dzięki tym poszukiwaniom nawiąza¬ 
li wiele ciekawych kontaktów, nasłucha¬ 
li się od starych ludzi interesujących 
opowieści, uczyli się mówić gwarą. Pra¬ 
ca nad zachowaniem kultury ludowej 
okazała się więc pasjonującą przygo¬ 
dą. {jwl 



Zdjęcie: CAF — Mora* 
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MAURITIUS 

To moleńkie państwo, o po- 
wjętfichni czterokrotne mniejsze i 
od województwo opolskiego, leży 
no w^ipoch no Oceanie Indyj- 
5 kim no wschód od Mooogaskci- 
ru* 12 morco br. minęło siódma 
rocznico profctomowcnra niepod¬ 
ległości Mauritiusa* 

W XV!f w. było to kolcmc ho- 
lendersko. Potem przez prawie 
sto lot rządzili tu kołonzolony 
francuscy. W T STO r. Mauritius 
sEoS stę kolonią angielską. W 
1964 r* wyspy uzyskały outona- 
mię, a cztery !cto później nie¬ 
podległość, pozostając członkiem 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. 

Formalnie głową państwo jest 
królowo brytyjsko* reprezentowa¬ 
na przez gubernatora Włodzę 
ustawodawczą sprawuje TO-oso^ 
bowe Zgromadzenie Ustawodaw¬ 
cze o pięcioletniej kadencji, wy¬ 
bierane w wyborach powszech¬ 
nych. Rząd. którym Irieruję pre¬ 
mier 5. Romgoolam jest odpo¬ 
wiedzialny przed parlamentem, 

W tym liczącym niewiele ponad 
900 tys. mieszkańców państwie 
działa sześć partii politycznych, 
brry w koalicji rządzącej* trzy w 
opozycji. Działają tu ponadto 
trzy główne centrale związkowe. 
Ludność kraju, głównie Hindu- \ 
si, Kreole 1 Arabowie, a także 
w niewielkim procencie Chińczy¬ 
cy i Europejczycy, utrzymuje się 
przede wszystkim z rolnictwa. 

Ir 

Uprawia się takie ziemniak^ her¬ 
batę* ryz i inne. Głównymi to* 
warami eksportowymi są: cukier, 
mefa.sc. rum i herbata. Zakupuje 
się za granicą: żywność, chemi¬ 
kalia. maszyny i pojazdy. Za uzy~ 
skone w ubiegłym roku pożyczki 
zagraniczne planuje się budowę 
lotnisko oraz rozbudowę portu w 
stolicy kraju — Port Luis* 

Mauritius od 1967 r, jest człon¬ 
kiem ONZ i wszystkich organiza¬ 
cji wyspecjalizowanych z wyjąt¬ 
kiem Międzynarodowej Agencji 
Energii Atomowej (TAEA) oraz 
Międzynarodowej Morskiej Orga* 
rłirocji Konsultatywnej (IMCO). 

Stosunki dyplomatyczne utrzy¬ 
muje z T7 państwami. Z państw 
socjalistycznych jedynie z ZSRR, 

Jak wiele Innych tego typu ma¬ 
łych państw (Andora, San Marino, 
Liechtenstein) Mauritius najbar¬ 
dziej jest znany z emisji różno¬ 
rodnych znaczków pocztowych, 
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rozpoczęła się wśród kandydatów zacięta walka 
wyborcza. Jeden z nich- urzędnik administracji 
państwowej* człowiek po wyższych studiach* UL 
się zapalił do sprniey, że zaangażował do walki 
wyborczej nie tylko własne kapitały* ale i przyja¬ 
ciół. Wybory przegrał, co było ciosem dla jego am¬ 
bicji. Mało lego, za długi poszedł do wtę 
/.ięnla, Stracił leż posadę państwową* która co 
prawda dawała niniejsze, ale za to pewne dochody* 
Gdyby wy grat, mógłby naturalnie długi oddać* bo¬ 
wiem stanowisko wodza oprócz splendoru* przyno¬ 
siło niezły profit, np, z dzierżawy działek pod Za¬ 
budowę mieszkalną. 

Podział plemienny I stanowisko wodza (czasami 
króla), czyli PARAMOlfNT CHIEF, zachowało się do 
czasów współczesnych. Dawniej wódz rozstrzygał 
spory między rodzinami, zbiera) sam lub przez 
urzędników podatki* dowodził armią, posiadał też 
wysokie godności religijne. Wielkość i znaczenie 
wodza zależało od wielkości podległego mu pań¬ 
stwa. 

Dziś rola wodzów, chociaż nadai cieszy się spo¬ 
łecznym prestiżem, znacznie zmalała. Coraz wyraź¬ 
niejszy staje się leż konflikt między tradycyjnym 
układem a potrzebami nowoczesnej organizacji 
państwowej. Bowiem istnienie, oprócz ośrodków 
władzy administracyjne/, ośrodków władzy trądy' 
cyjnej utrudnia, a czasem wręcz uniemożliwia 
działanie rządu centralnego, Tym niemniej* jat 
wskazuje przykład Kumosi* system wodzowski zo¬ 
stał zachowany. 

Warto dodać, że w porównaniu z innymi krajami 
afrykańskimi, oświata w Ghanie stoi wysoko. Kraj 
ma wiciu fachowców % wyższym I średnim wy¬ 
kształceniem. Od połowy lat 60-lyeh obowiązuje w 
Glianie ośmioletnia szkoła podstawowa. W pierw¬ 
szym okresie kształtowania państwowości ukończe¬ 
nie wyższych studiów zapewniało wysoką funkcję 
w aparacie państwowym* Wykształcenie i rola w 
życiu politycznym* społecznym 1 naukowym kraju 
doprowadziły do powitania nowej elity, 

KŁOPOTY Z WYBOREM JĘZYKA 

Który Język obrać Jako wspólny? — kłopoczą się 
Językoznawcy i politycy ghańsey. 

Problem Językowy ma duże znaczenie dla orga¬ 
nizacji życia społecznego 1 politycznego, W tym ga¬ 
limatiasie Językowym nie ma żadnych szans na 
wprowadzenie jednego z języków miejscowych ja¬ 
ko języka powszechnie obowiązującego. Nic ma 
bowiem na to żadnego liczbowego usprawiedliwie¬ 
nia, a mogłoby to spowodować nawet zamieszki 
wewnętrzne wywołane przez plemiona mówiące in¬ 
nym językiem* W tej sytuacji urzędowym Języ^ 
kletn jest angielski* 
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Jeden z dzienników wychodzących w Akrze wydru¬ 
kował wiadomość podaną przez wiceprzewodniczące¬ 
go bardzo ważnej komisji rządowej, że u jego znajo¬ 
mego są krasnoludki* Prawdziwe* żywe krasnoludki. 
Ów znajomy skarżył się* że w nocy wykradają mu je¬ 
dzenie. Co prawda sam ich nie widział, ale jego 
dzieci bawiły się z duszkami. Szczególnego posmaku 
nadaje tej historyjce fakt, że obaj panowie, zarówno 
informator, jak i jego znajomy, byli ludźmi z wyższym 
wykształceniem i zaliczali się do elity kraju. 


Krasnoludki istniały w wierzeniach plemion za¬ 
mieszkujących Ghanę. Czarne — były życzliwe dla 
iudzl, białe l czerwone — płatały Im złośliwe figle* 
Jak z podanego przykładu wynika* krasnoludki ja¬ 
ko element dawnej wiary Afrykanów* mogą dos¬ 
konale funkcjonować w świadomości współczesne¬ 
go człowieka* 1 nie ma to żadnych następstw spo¬ 
łecznych* gospodarczych czy politycznych. Krasno¬ 
ludki po prostu są* Wiele jednak z dawnych struk¬ 
tur społecznych, obyczajów i tradycji* zachowa¬ 
nych do dziś* przeszkadza w funkcjonowaniu no¬ 
woczesnego państwa* Chęć nadrobienia wielowie¬ 
kowych zaległości rozbija się w tych młodych 
państwach o stare przyzwyczajenia. 

TAMAKLOE SZUKA PRACY U 
PRACOWNIKA 

Do jednego z białych pracowników biura projek¬ 
tów w Akrze zgłosił się czarny goniec z prośbą c 
zatrudnieni* go przy gotowaniu* praniu i innych 
zajęciach domowych* W trakcie rozmowy okazało 
sic. że nie ma o nich zielonego pojęcia. Chciałby 
Jedynie lekką pracą zarobić trochę pieniędzy na 
uprawę działki. Tamakloc posiada kolo domu trzy 
grządki* Jedną skopał 1 posadził już Jarzyny, dru¬ 
gą też rozpoczął rozgrzebywać* ale ię praca wy¬ 
dała mu się zbyt ciężka, postanowił w łat¬ 
wiejszy sposób zarobić pieniądze u białego. A wte¬ 
dy sam wynajmie biedaka, który będzie uprawia) 
jego działkę. Kiedy zaś jarzyny urosną* sprzeda je 
na targu I będzie miał dużo własnych pieniędzy* 

Tradycyjnie ziemia u ludów ghańskieb była wła¬ 
snością całego plemienia. Uprawiano Ją zbiorowo 
bądź indywidualnie L plony dzielono tak, że zas¬ 
pokajały potrzeby wytwórców. To co wyproduko¬ 


wano, konsumowano w obrębie rodziny tub gminy* 
teteż pieniądze nie były potrzebne. Gospodarka 
pieniężna rozwinęła się dopiero z początkiem tego 
stulecia* gdy zaczęły powstawać miasta, Które nic 
były w stanie wyżywić się z upraw sąsiadujących 
wsi. Wtedy nadwyżki wyprodukowanej żywności 
zaczęto sprzedawać w miastach. 

Obecnie rośnie tendencja dn posiadania ziemi na 
własność. Zmiany w pojęciach własności umożli¬ 
wiły powstanie ,,nieobecnych farmerów*'* którzy — 
mając pieniądze l wpływy — nabyli ziemię, wy¬ 
najęli ludzi do pracy I czerpali z tego sporę do¬ 
chody, Na miejscu tradycyjnych stosunków własno¬ 
ści kształtują się nowe* kapitalistyczne, opierające 
się na sile najemnej* 

ZAMKNIĘTE KOŁO? 

W Ghanie obok uprawy tradycyjnej, występują 
również nowoczesne formy ro] nic Iwa — plantacje 
wyspecjalizowane w uprawie kakao. 

Kakao stanowi główny produkt eksportowy. Gha¬ 
na Jest też światowym dostawcą tego towaru, W 
1962 r. eksport wyniósł 423 tys, ton, Ale* jak mówią 
fachowcy, kakao samo siebie zwalcza: zwiększona 
produkcja powoduje obniżenie ceny rynkowej. 
Sprzedaż kakao przyniosła stały dopływ obcej walu¬ 
ty l przez to umożliwiła intensywny rozwój kraju, 
ale jednocześnie uzależniła gospodarkę Ghany od 
wahań cen światowych* Co gorsze, uprawy kakao 
zahamowały rozwój rolnictwa* Ghana musi spro¬ 
wadzać żywność i surowce roślinne* które z powo¬ 
dzeniem mogłyby być wyprodukowane na miejscu. 
(W roku 1970 sprowadzono do Ghany żywność za 
70 milionów dolarów). 

Przyczyny tej sytuacji w rolnictwie Ghany są 
złożone. Jest faktem* że gleby afrykańskie są ubo¬ 
gie i dają plony jedynie przez okres kilku lat. Póź¬ 
niej są tak wyjałowione, że trzeba je pozostawić na 
pewien okres odłogiem bądź też umiejętnie na¬ 
wozić- 1 tu znów mamy nie najłatwiejszy problem 
do rozwiązania. Najlepszy byłby nawóz bydlęcy, 
ale rozwój ferm hodowlanych na szerszą skalę jest 
uniemożliwiony występowaniem muchy tse-tse, Po¬ 
zostają więc nawozy sztuczne, ale z Jednej strony 
chłopi nie mają doświadczenia w ich stosowaniu* 
z drugiej — brakuje środków na ich zakup* Brak 
pienfędzy wynika ze zbyt małej sprzedaży nadwy¬ 
żek. I tak się kolo zamyka. 

GASNĄCY BLASK - 
PARAMOUNT CHIEF 

Kiedy w 1967 r* zmarł wódz dzielnicy Hanlama 
w Kumasi, drugiego co do wielkości miasta Ghany, 


Mówiąc o kłopotach Ghany nie sposób nie wspo¬ 
mnieć o żywiołowym przyroście ludności. Posiada¬ 
nie tylu dzieci, ilu graczy liczy drużyna piłkarska* 
jest ciągłym powodem do dumy ojcowskiej- 

Ghana uzyskała niepodległość w 1957 r* Nie roz¬ 
winięte rolnictwo, brak przemysłu oraz nie wyko* 
rzystane zasoby surowcowe — nie usprawiedliwiały 
radosnego optymizmu pierwszych lat wolności. 
Ostatnie posunięcia rządu zapewniły państwu kon¬ 
trolę nad wieloma dziedzinami gospodarki narodo¬ 
wej, m. In. nad dystrybucją paliw* kopalniami rud 
manganu* będącymi dotąd we władaniu obcych 
monopoli* Ale na to. by nadrobić wszystkie wielo¬ 
wiekowe zaniedbania, trzeba wielu lat* Batalia bę¬ 
dzie się toczyła nadal. I z zacofaniem gospodar¬ 
czym. i z zacofaniem w świadomości ludzi* 

BOŻENA ZWOLIŃSKA 
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Rolnictwo czeka 
na „Bizony" 


Trudna droga do demokracji 

PORTUGALIA. 11 marca, na kilko 
dni p^ied rozpoczęciem kom Danii wy¬ 
borczej, reakcja portugalsko podjęło 
próbę zbrojnego obalenia rządu* Sa¬ 
moloty opanowane przez kontrrewolu¬ 
cjonistów' łbom bard cwały koszary wojs¬ 
kowe w pobliżu Lizbony. Próbo zama¬ 
chu zakończyła jie jednak fiaskiem. 
Przeważająca cząić armii pazosto/a 
wierna rządowi \ Ruchowi Sił Zbrojnych. 
Przeciwko reakcji opowiedzieli się rów- 
f nfei mieszkańcy Lizbony, Rząd E Rurh 
, SjI Zbrojnych colkowrde ponuja nad 
sytuacją. Od kwietnia 1974 r., tj. od 
momentu obalenia faszystowskich rzą¬ 
dów, była to pierwszo zbrojna próbo 

zamachu. Konsekwentne stanowisko 
rządu, jak 1 niedawno ogłoszony pro¬ 
gram Ruchu Sił Zbrojnych świadczą a 
nieodwracalności procesów demokra¬ 
tyzacji życia Portugalii. 


POLSKA, Codziennie z tośmy monta¬ 
żowej Płockiej Fabryki Maszyn Żniw¬ 
nych schodzi 14 kombajnów ,,Bizon". W 
lym reku wyprodukowano już około 
700 maszyn, W marcu rozpocznie się 
moniai nowej odm rany „Bizonów" 
przeznaczonej no eksport do USA. W 
tym roku płocko Fabryka wyprodukuje 
3700 kombajnów „Bizon-Super" przez¬ 
naczonych no użytek krajowy r na eks- 
porl. Przewiduje się również rozpoczę¬ 
cie produkcji serii kombajnów „Bizon- 
Gigom", No płockie „Bizony" z nie¬ 
cierpliwością oczekuje rolnictwo. 

„Dni Kultury Radzieckiej" 

POLSKA. 2 dni temu rozpoczęły się 
w colej Polsce ł# Dnr Kultury Radziec¬ 
kiej". Miłośnicy kultury i sztuki radziec¬ 
kiej będo mieli okazję zapoznać sie ze 



współczesnym dorobkiem filmowym, 
muzycznym 1 teatralnym Kraju Rad* W 
romocli dekady przewiduje się występy 
znakomitego bafolu leningradzkiego, 
orkiestry symfoniczne) z Moskwy i wie¬ 
lu innych popularnych zespołów tanecz¬ 
nych i muzycznych, Będzie tei można 
obejrzeć najpopularniejsze filmy. 


Dla a motorów molorstwo, grafiki I 
rzeźby planuje się szereg ekspozycji, 
które umożliwią zapoznanie z twór¬ 
czością najwybitniejszych ai ty stów ra¬ 
dzieckich. 

Projekt uchwały 
o nacjonalizacji 
przemysłu naftowego 
w Wenezueli 

WENEZUELA, Przedmiotem dyskusji 
Kongresu wenezuelskiego stał się pro¬ 
jekt uchwały o nacjonalizacji przemy¬ 
słu naftowego. Projekt przewiduje, ze 
wszystkie fazy procesu wydobywczego i 
rafinacji produktów naftowych zasło¬ 
ną przejęte przez przedsiębiorstwo pań¬ 
stwowe, No własność państwa przejdzie 
również przedsiębiorstwo dystrybucji pa¬ 
liw płynnych. Nacjonalizacja przewiduje 
pdszkodowanie dla zagranicznych kon¬ 
cernów naftowych, Ustawo przewiduje 
również upaństwowienie 2,2 min hek¬ 


tarów ziemi, będącej własnością kon¬ 
cernów. Po óC latach główne bogactwo 
Wenezueli służyć będzie rozwojowi kra- 

' II 

Po zjeździe SARP 

i mKi 

POLSKA, W dniach 15 i 1 Ó marca V 
odbył się w Warszawie wolny zjozd 
Stowarzyszenia Architektów Polskich, 
Przedstawiciele ponad 6 tys. członków 
SARP radlili nad coraz piękniejszym i 
fu n kc jono I ny m zagos podorowywa nlem 

pizestrzeni. miast i osiedli, w których 
żyjemy. Architekturo, jak i inne dzie¬ 
dziny kultury i sztuki* jest świadectwem 
swojej epoki, jest najważniejszym \ na^ 
trwalszym jej odzwierciedleniem* Z te¬ 
go faktu wynika ogromno rola archi¬ 
tektów, bo włośnie od nich wychodzą 
wizje : propozycje przyszłości urbani¬ 
stycznej naszego kraju, Ilustracją do 
dyskusji zjazdowej była wystawo w 
Zamku Królewskim pokazująca przykła¬ 
dy prawidłowych i nieprawidłowych roz- 
wfązon architektonicznych, (bi| 
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dokończenie ze str, 1 


r ■ TYMCZASEM chłopak raptem cale za¬ 
interesowanie rolą straci! i zaczął cg- 
A r az to Ojca zagadywać* te do miasta 
chyba pójdzie* Ale ojciec słyszeć o tym nie 
chclai, bo Michała na swego następco upa¬ 
trzył {zresztą, jak mogłoby być Inaczej, kie¬ 
dy go Jednego miał tylko) t a przy tym ga¬ 
dania chłopaka nie traktował poważnie, bo 
niby jak to? On, Zatryb, ziemię lę swym 
potem I krwią okupił, kiedy na folwarku 
służył; bił stę o nią, strajkowa], a potem 
gdy mu ta wreszcie do wyzwoleniu nadali — 
przez 20 lat z okładem uprawiał: i on ma 
ją teraz obcemu oddać? 



Nic, staremu to się w głowie pomieścić 
nic chciało,,, 

Michał miał we wsi przyjaciele. Chłopaki 
razem się chowali, razem chodzili na panny 
i razem rozprawiali o przyszłości, Ten przy¬ 
jaciel nazywa się Grzegorz, Zatryb koso pa¬ 
trzył na niego, bo Grzegorz często w mieś¬ 
cie u brata siedział i przywoził stamtąd 
miejskie nowinki, którymi Michała gęsto fa¬ 
szerował. Aż któregoś dnia Grzegorz do 
miasta wyjechał na dobre, Micha] kręcił &ię 



wtedy po domu nfespokojnie, miejsca sobie 
znaleźć nie mógł l na ojca coraz z tym wy~ 
Jazdem napierał* Zatryb zdenerwował się 
wtedy, syna po twarzy sprał l za łatwym 
chlebem zabronił jechać* A potem w stodole 
do późna w nocy klepał kosę, choć o tej 
porze nie było co kosić* 

A± któregoś dnia Michał dostał list od 
Grzegorza. Nic ojcu nie mówiąc, spakował 
manatkf i do Płocka po kryjomu rannym 
autobusem odjechał. Na stole zostawił tylko 
kartkę: Jak zarobię dużo pieniędzy, (o 
wrócę r Miał wtedy 20 lat Dziś ma 2&, Nie 
w!e t dlaczego akurat to napisał* Nie chciał 
pewno wyjeżdżać bez słowa, a może nie 
chciał sprawiać ojcu zbyt dużej przykrości. 
Zresztą, gdy wyjeżdżał, myślał, że może mu 


nią w Płocku ntc spodoba, możo zatęskni,*. 
A tak zostawił sobie furtką do powrotu, a 
ojcu — nadzieję.*, 

Zatryb został więc sam w swym domu na 
wzgórzu* Postarzał się raptem bardzo L na 
ganku całe dnie zaczął przesiadywać. Ziemię 
oddał w dzierżawę L„ modlił się o powrót 
syna, czekając na Ust lub pojawienie się 
Michała* 

* 

M ICHAŁ napisał dopiero po pół roku: 
„Drogi Ojcze 1 Przepraszam* te afę 
tak długo ale odzywałem, ale balem 
aię Twego gniewu ł tego, te ml na mój list 
nie odpiszesz. Ale Jak syn może do ojca nie 
pisać? Najwięcej pól roku, bo Jut dłużej 
wytrzymać nie mogę. Nie gniewaj się na 
mnie za ucieczkę, ale tutaj mam dobrą pra¬ 
cę* Zarabiam 1100 złotych I pracuję jako na¬ 
rzędziowy. Nie narzekam* Grzesiek namawia 
mnie* żebym wstąpił do szkoły wieczorowej, 
gdyż tylko kurs zawodowy skończyłem* a 
po szkole to bym dostał wyższą grupę I w 
ogóle bym pracował w produkcji. No f wię¬ 
cej bym zarabiał. Ale jeszcze się namyśleć 
Steryd Zatryb na list odpowiada; „Mój Mi¬ 
chasiu kochany! Dziękuję Ci za list* Cze¬ 
kam, kiedy do domu wrócisz* Jut ziemi 
uprawiać nie mogę. Oddałem Ją w dzierża¬ 
wę Snop czy uskietnu, do Twego, synku, po¬ 
wrotu* Przyjeżdżaj, bo nic Cię dobrego w 
tym mieście nie czeka. A uważaj, żeby CI 
nikt pieniędzy nie ukradł* bo się może one 
na nową stodołę przydadzą***" 

List ten przyszedł po miesiącu. Po dwóch 
Michał odpisał: „Ojczei Ja na razie na wieś 
nie wrócę* Dobrze mi tu* Kolegów mam nie¬ 
złych, robota niezbyt oiężka, haruje się tyl¬ 
ko 8 godzin, nie dzień cały, jak u nas. 
Majster ze mnie zadowolony* choć na po¬ 
czątku trudno było i niejedno spartaczyłem. 
No i do szkoły poszedłem* Dwa lata i będę 
miał fach w ręku* I pensja podskoczy* Więc 
Ja na razie nie wrócę. Niech ml Ojciec na¬ 
pisze co we wsi słychać* bo w poprzednim 
liście nie było..,** 

Minęło znów kilka miesięcy. Zatryb od pi* 
sal: „Synu mój* Michasiu! Czekam za Tobą 
Już rok. Toć z Płocka do nas .tylko 60 km* 
Mógłbyś czasami choć na niedzielę przyje¬ 
chać. A t do wei też czas wrócić. Ziemia 
czeka. Już tych pieniędzy na stodołę pewno 
wystarczy. No I chcę Ci donieść* że u rejen¬ 
ta ziemię na Ciebie zapisałem.* 4 
Mijają kolejne miesiące. Michał pisze: 
„Drogi Ojcze! Dostałem nową pracę. Zara¬ 
biam teraz około dwóch tysięcy miesięcznie, 
Szkolę Juz skończyłem* Może za rok zacznę 
technikum, to po skończeniu zostałbym 
brygadzistą* albo I majstrem może. Założy¬ 
łem też sobie książeczkę mieszkaniową* Za 
jakieś trzy* cztery lata dostanę mieszkanie* 
Nie namawiaj mnie do powrotu, bo ja na 
wieś nie wrócę* A ziemię to lepiej zapisz 


ł 

* 




na Państwowy Fundusz Ziemi, to CI rentę 
dadzą 1 będzie spokój. Nie gniewaj się Tatu¬ 
siu. I czemu nic odpowiadasz na moje pyta¬ 
nia? 4 * 

Po długim milczeniu Zatryb napisał: „Wra¬ 
caj* synku! Ciągle czekam na Ciebie* Już 
czas zacząć wiosenną orfcęł rf 
I po tym lliclc Michał przemógł się. Po¬ 
jechał. Trudno mu to było zrobić do tej 
pory. Czul jeszcze respekt przed ojcem. Ale 
listy od niego świadczyły, że trzeba mu 
wszystko wytłumaczyć osobiście. 

I DĄC z przystanku PKS do domu* już z 
daleka dostrzegł chudą sylwetkę ojca* 
Stal jak zwykle na progu, patrzył, I nie 
mógł uwierzyć swym oczom, gdy syna uj¬ 
rzał wreszcie. A kiedy po przywitaniu we¬ 
szli do ifcby, ojciec zakręcił się po pokoju* 
a potem do sklepu pobiegł, aby syna przywi¬ 
tać godnie* I kiedy tak Michał siedział przy 
stole* wodząc wzrokiem po dawno nie wi¬ 
dzianych sprzętach* spojrzał też na stary 
kredens i na szufladę, gdzie listy zwykle 
chowano. Podszedł więc zaraz do niej, chciał 
bowfem raz jeszcze swoje bazgroły do ojca 
zobaczyć, aby sprawdzić, czy dość jasno się 
w nich wyrażał i czy plseł dość wyraźnie, 
bo może ojciec nie mógł wszystkiego odczy¬ 
tać 1 zrozumieć*,. 

Otworzył szufladę 1 zobaczył to, czego się 
spodziewał: kilkanaście kopert z wyraźnie 
wypisanym adresem: Zatryb Jan, wieś Mich- 
nlewo. Były ułożone jedna na drugie] w 
kolejności przychodzenia, tylko Że... ŻADNA 
Z NICH NIE BYŁA JESZCZE ODPIECZĘ- 
TOWANA1 ZATRYB LISTÓW PO PROSTU 
NIE CZYTAŁ! 

Micha] zrozumiał więc nagle te dziwne 
listy ojca, brak odpowiedzi na zadawane 
pytania i tę ciągłą prośbę o powrót Ojciec 
nie wiedział o Jego planach osiedlenia się 
W mieście na stale. 

Gdy tylko to sobie Micha! uświadomił* o- 
deszła mu zarąz ochota do rozmowy z oj¬ 
cem. Nie miał już zresztą siły pozbawiać go 
tej ostatniej nadziei. Znów więc obiecywał* 
±e wrócJ* że przyjedźle na pewno. 

Taka Jest ta historia starego Za tryba. Mo¬ 
że gdyby nie miał Jednego tylko syna, nie 
bolałby tak nad jego stratą. Może gdyby 
czytał gazety, przeczytałby w nich, że prze¬ 
mysł pochłania coraz więcej młodych ludzi 
ze wat i ±e odchodzą oni z gospodarstw na¬ 
wet kosztem tego* 11 stracą one młodego na¬ 
stępcę, 

Ale stary Zatryb nie czyta gazet 1 dlate¬ 
go nie wie* że takich opuszczonych jak on 
Jest więcej. Nie czyta też naukowych opra¬ 
cowań i dlatego nie wie* ie wielki prze¬ 
mysł, zwłaszcza dla młodzieży z małych, kar¬ 
łowatych gospodarstw, posiada wielką silę 
przyciągania, że mą do zaoferowania więcej 
niż nikły zysk z lichej ziemi. 

Ale Zatryb tego wszystkiego nic wie. 
1 dlatego stoi co dzień na ganku i patrzy 
przed siebie nn drogę, wypatrując syna. 

WOJCIECH PIELECKI 

Rysunki zabytkowych budowli płockich wyko¬ 
nali Mieczysław Kościelniak. 

Zdjęcia: Tomasz Mędrzak 
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„WIELKI WYŚCIG 
MAŁYCH SAMOCHODOr 

w Wieliczce 


' ' 




Artykuł o „Wielkim wyścigu mafyth samochodów", 
który odbył clą w Tamowi*, wywołał lawinę listów. 
Prosicie w nich a plan? S to ot* tylko samo¬ 

chodów. W Rod akcji takich planów nie posiadam?, 
ale nupincle do Pałacu Młodzieży w Tamowi#, tlL 
Janka Krasickiego 24* który bjfl organizatorem 
I Ogólnopolskich Zawodów Modeli zdalni* kierowa* 
nych. Działa tam bardzo prężna sekcja modelarikfl 
I to nie tylko modeli samochodowych, ale 1 lotniczych 
I wodnych. Ma pewno uzyskacie plany I wskazówki 
do Ich budowy. Życzymy powodzenia w 
1 udanego startu w przyszłorocznych zawodach, 
re odbędą się w Wieliczce, (ds) 





S ZYBCIEJ, szybciej - głośno dopingowały kaleionkl 
Świetlaną* płynącą na dystansie 400 m i tyłem do¬ 
wolnym. Doping pomógł; ŚWIETLANA KÓ5ZELEW 
ustanowiła wspaniały rekord Miki w kategorii dliecł i re¬ 
zultatem 6 minut I 50 sekund. 

Zwydętciyznl ma dopiero 9 lat E sportową przyszłość 
przed sobą. Jeżeli dalej będzie uillnJe pracować, możemy 
doczekać się zawodniczki, która z powodzeniem będzie 
rywalizować ze światową czołówką. Jest bardzo zdolna 
i pracowita. Pilnie trenuje pod okiem trenera Jerzego Ki¬ 
siela 1 swojego loty. To on przyprowadził ją po raz 
pierwszy na pływalnię, gdy miało 5 lat Pewnie z przekory, 
bo sam nigdy pływaniem się nie Interesować ba* nie 
potrafiłby przepłynąć nawet 25 metrów. 

Tata Koszetew przed łaty morzy! o sportowej karierze* 
uprawia! niemal wszystkie dyscypliny* Ml estety, w Żadnej 
z nich nlę udało mu się sięgnąć po zwycięski laur* Może 
dlatego tok bardzo pragnie sukcesu córki. Nie opuszcza 
prawie żadnego treningu, nie mówiąc Już o zawodach. 



Świetlana Koszelew trenuje 9 razy w tygodniu, przepły¬ 
wając od 8 do 12 km. Potrafi pogodzić żmudny \ męczą* 
cy trening i nauką. Uczy się w trzeciej klasie Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 27 w Białymstoku 1 osiąga w nie] nie gorsze 
rezultaty niż na pływalni. 

Świetlana legitymuje się drugim czasem w Polsce w 
kategorii diled no dystansie 25 metrów kraulem* Jej re¬ 
zultat wynosi 17*9 sek* Nie Jest to oczywiście szczyt możli¬ 
wości pływaczki, któro wie* ie mo spore braki w technice 
i kondycji i nad tym musi popracować* 

Pływanie doje jej dużo satysfakcji* ale największą — 
jak sama twierdzi — ogfądonle min rówieśników, którzy 
z zazdrością potną, gdy skacze do wody I pływa w nie] 
jak ryba. 

DARIUSZ SZP AKOWSKI 
zdjęcie Kajetan Ada ma Wild 




































































toczniowa publikacja pt 
^^ „Jogo — kłuci do sicią- 
ścio" spotkało się i ol- 
bnymim lainteresowomem. Do* 
staliśmy od Was wiele listów i 
pytaniami. Odpowiada na nie 
dr Leon RęgowskL 

Pranajama 

- Od czego zaciąć ćwiczenia, gdy 
jui zdobyliśmy się na życzliwość i wy¬ 
rozumiałość wobec innych* gdy dalsze 
przykrości nie potrafię wyprowadzić nas 
l równowagi? 


Podstawą sukcesów jest dobre opo¬ 
nowanie pranajomy - kontrolowanego 
Jogowi kiego oddychania przez nos* 
Prawidłowy oddech składa się z czte¬ 
rech fon wdechu, zatrzymania wdechu, 
wydechu i bezdechu (krótkiej pauzy 
między oddechami). 

Zaczynamy od oddechu dolnego, Le¬ 
żąc lub stojąc wciągamy głęboka po¬ 
wietrze, silnie uwypuklając brzuch. Po¬ 
tem wciągając brzuch wypuszczamy 
powietrze. 

Teraz kolej no oddech środkowy. 
Dłonie układamy na dolnych zebrach, 
końce palców spotykają się z sobq. 
Przy wdechu brzuch jest „zapadnięty", 


natomiast żebra rozszerzają się no boki 
(Końcu palców oddafaJq *lę od sie¬ 
bie). Następnie łączymy oba oddechy. 

Wreszcie oddech górny. Brzuch I dol¬ 
no żebra — unieruchamiane. Wciągamy 
powietrze unoszqc w górę klatkę pier¬ 
siową, obojczyki, mostki, Równocześnie 
zbliżamy ku sobie łopatki. 

Pełny oddech jogowski powstaje z 
połączenia tych trzech elementów. 
Wdychając powietrze uwypuklamy naj¬ 
pierw brzuch, potem środkową i w koń¬ 
cu górną część klatki piersiowej. Ruch 
powinien być płynny! Najlepiej kontro¬ 
lować prawidłowość jego wykonania, 
stojąc przed dużym lustrem. Leżącym 


pomogą książko położona no brzuchu* 
Dobrze jest ćwiczyć parami. Drugo o- 
sobą zauważy niedociągnięcia. 

Pranojamti wymaga cierpliwości, ale 
bez niej nie ma mowy o następnych 
ćwiczenia chi 

UWAGA! Początkujący mogą sobie 
pozwolić tylko no kilka pełnych odde¬ 
chów, Szybkie dotlenienie organizmu 
moie spowodować zawroty głowy! 

- W czym, gdzie i kiedy ćwiczyć? 

Ćwiczyć noleży na podwójnie złożo¬ 
nym kocu tub skórze zwierzęcej, w cie¬ 
płym* wygodnym ubraniu (dres lub 
sweter i rajstopy), przy łagodnym świet¬ 
le. Otwieramy okno, wyłączamy radio i 
telewizor. Zaczynamy gimnastykę zaw^ 
sie 2-3 godziny po ostatnim posiłku 
lub tuż przed następnym, Ćwiczenia 
trwają co najmniej 10 minut, o naj¬ 
dłużej godzinę! Na wysiłek zdobywa¬ 
my się 1—3 razy dziennie. Bardzo zmę¬ 
czeni lub zdenerwowani nie powinniś¬ 
my uprawiać hata-jogi. 

- Czy wolno jeść ziemniaki, jak 
przyrządzać potrawy? 

- Jago nie ma nic przeciwko ziem¬ 
niakom, choć nie sq one pokarmem 
bardzo pranakmym - t), bogatym w 
życiodajną substancję zwaną praną, 
pochodiqcq z promieni słonecznych, 
Nojwlęcej prany zawierają nadziemne 
rośliny, a także np. warzywa, jak kapu¬ 
sta, ogórki, groch, fasolo, lub nosiona 
zbóż: ryżu, pszenicy, jęczmienia, Z nich 
właśnie noleży przyrząd za ć potrawy, ki¬ 
szonki, surówki, Wyrzekamy sio oikont- 
nych przypraw (pieprzu, papryki) moc¬ 
nej herbaty, kawy, alkoholu, papiero¬ 
sów, Spożywanie mięsa jest niewskaza¬ 
ne, dozwolone tłuszcze to tylko oliwa i 
masło w niewielkiej ilości. 

Ważne, by pokarm, wolno i starannie 
przeżuty, zastał dokładnie wymieszany 
ze śliną. Nie żałujmy sobie mleka i 
jego przetworów, pijmy dużo czystej 
wody. 


Co dwa tygodnie jednodniowo g| 0 . 
dówka. Pijemy wówczas tylko mleko 
(1,5 litra) lub soki w tejże ilaści, 

Medycyna współczesna stwierdziły 
że nic Lak nie pomogą zachować 
zdrowia jak.., gJpdówka, Organizm ży¬ 
wi się samym sobą* zużywając to, co 
szkodliwe: nie strawione resztki* ognis¬ 
ko zapalne, zbędny tłuszcz. 

Sawasana i 

lo wyższy stopień wtajemniczenia. Po¬ 
zycją tq zawsze zaczynomy i kończymy 
trening, Sprzyja ono całkowitemu od¬ 
prężeniu. 

Leżymy na wznak z zamkniętymi o- 
czami, Nogi w lekkim rozkroku, stopy 
swobodnie odchylają się na zewnątrz. 
Ręce układamy wzdłuż tułowia zwraca¬ 
jąc je wewnętrzną powierzchnią dłoni 
ku górze. Rozluźniamy mięśnie* dała 
przylega dokładnie do podłogi. Stoję 
się ciężkie i bezwładne. No początku 
kręcąc głową rozluźniamy mięśnie szył. 
Ważne, by potem głowo znalazło się 
na linii tułowia (bez odchylenia ng 
bak). Nie zadzierajcie brody! Język 
spoczywa swobodnie, to warunek roz¬ 
luźnienia mięśni twarzy. Przez cały czas 
(około 5 minut) oddychamy prawidło¬ 
wa. 

- Co leczy joga? 

- Joga jest jedynym naprawdę sku¬ 
tecznym lekarstwom na reumatyzm, 
wszystkie proszki przynoszą więcej szko¬ 
dy niż pożytku. Pewna starsza pacjent¬ 
ko cierpiała od fot na gościec tak dot¬ 
kliwy, że reumatolodzy nie mogtl je] 
pomóc. Musiała chodzić w pancerzu z 
gipsu. Dzięki jodze odzyskała zdrowie. 
Ćwiczeniami starożytnych Jogów wyle¬ 
czyłem pewnego licealistę z astmy. 

Serię ćwiczeń zamieścimy w 
następnym numerze. Zaintereso¬ 
wanym polecamy ksiqikę Maliny 
Michalskiej pt. fł Hata-jaga dla 
wszystkich 1 '* wydanq w ubiegłym 
roku. Nie jest ona jednak łatwa 
do zdobycia* 


MARIA WRÓBLEWSKA 






Ewa K/os/ew/cz p/sre x We^/er; 


Pionierskie Miasto jest zbudowane bardzo nowocześnie - dużo aluminium, 
ogromne szyby* kolorowe ściany, Jednym i budynków „centrum 1 ' jest stołówka. Mie¬ 
ści ona jednorazowo ok. 400 osób* ale w ciągu godziny może tu zjeść posiłek 
tokrotme więcej - panuje bowiem pełno samoobsługa, a dyżurni wykonują 
prace pomocnicze. 


„KOSMONAUCI" 

Z ULICY ZIELONEJ 

Ulica Zielona leży w centrum Tata- 
banyi. Stoją tam wysokie bloki* a w pi¬ 
wnicy Jednego z nich mieści się bazo 
zastępu „Kosmonautów", Wynalazł ją 
Kordy, on też namówił dozorcę domu, 
aby pozwolił na osiedlenie się tam za¬ 
stępu. Osiedlali się w lutym ubiegłego 
roku. No dworze było parszywie. o 
przez ich piwnicę przechodziły rury z 
ciepłą wodą. Po prostu codowniel 
Mniej cudownie zaczęło być, gdy na 
deszło lato, Upal, a ciepło woda jak 
leciała, fok i leci. Pewnie, potrzebna 
jest, ale w piwnicy nikt już nie mógł 
wytrzymać. Zastęp „Kosmonautów" stał 
się bezdomny. Aż do nowej zimy. 

W listopadzie zastępowy, Jaska Bo- 
nyi, został wytypowany na kuFS zastę* 
powych do Zónka. 

- No, trzymaj się stary! — żegnali go 
koledzy. - Tylko pamiętaj, mos 2 zada¬ 
nie przywieźć jak najwięcej pomysłów. A 
może udo ch się znaleźć tam Jakieś 
rozwiązanie naszych kłopotów „miesz¬ 
kaniowych".,,. 

ZAMKA 

Zónka leży no północnym wybrzeżu 
Balatonu, Do niedawno jeszcze było 
lo malutka wioska, o której prawic 
nikt nie słyszał. Przed kilku loty do la¬ 
sów kolo wsi wjecnoly spychacze, za¬ 
częto zwozić cement, cegły. Wykopa¬ 
no pierwsze fundamenty pod Pioniers¬ 
kie Miasto, 

Rosło ono z godziny no godzinę. Dziś 
gotowych jest kilkanaście pawilonów - 
każdy piętrowy, w każdym moie miesz* 
kac 100 osób - jest przystań, wiosna 
plażo* własny dworzec kolejowy, biblio¬ 
teko, sofo widowiskowo, samoobsługo - 
wo stołówko* różne pracownie,., Żonka 
nie jest typowym obozem, ale prawdzi¬ 
wym miastem. Niedługo będzie tom i 
własno miejska komunikacja. To nie 
żarty, teren liczy sobie kilkoset hekta¬ 
rów i odległości są wcale nieliche* 


Latem w Zanko odpoczywają węgier¬ 
scy pionierzy* sq tam również organizo¬ 
wane obozy międzynarodowe — może 
i niektórzy z was mieli okazję tom 
być,.. Zimą natomiast, Już drugi rok, 
Zónka staje się MIASTEM ZASTĘPO¬ 
WYCH. Na ó-tygodniowych turnusach 
szkoli się lam wtedy jednorazowo 600 
osób. Aby nikt przy tej okazji nie „do¬ 
robił się" zaległości naukowych, w Zó¬ 
nka działa normalno szkoła, No, może 
nie taka normalna - jest to szkoła a 
duże] liczbie oddziałów tej samej klasy, 
szóstej. Wszyscy bowiem uczestnicy kur¬ 
sów zastępowych sa szóstoklasistami* 

■ 

Sam kurs jest jedną wielką zabawą 

- wycieczki* biegi, gry, konkursy.,, Przy 
okazji zastępowi uczą się nowych gier 
i zabaw* zdobywają sprawności, dowia¬ 
dują się, jak najefekawiej prowadzić 
zbiórki swych zastępów. To jest w prog¬ 
ramie. 1 to jest - jak wszyscy mówią 

— bardzo duża i bardzo Ła później po¬ 
maga w procy t zastępem, Ale nie 
wszystko można zaprogramować, 


PRZYMIERZE 

Jósko 1 Juli, chociaż mieszkają w 
tym samym mieście, niecałe 2 kilome¬ 
try ad siebie, spotkali się po raz pierw¬ 
szy w życiu właśnie w Zónka. Często 
ze sobą rozmawiają* opowiadają o 
sobie, o swych zastępach, 

- Ufico Zielona?! Alei tak, świetnie j 
wiem, gdzie to jest - mówi Juli. 

— Przez Koszykową chodziliśmy do 
lasu,.* — wspomina Jaska. 

— Słuchaj, ja już wiem, Wracamy da 
domu w piątek. W poniedziałek mog¬ 
libyśmy sfę spotkać, Ty przyjdziesz ze 
wszystkimi „Kosmonautami"* ja t „Pin¬ 
gwinami" — proponuje Juli, - Tylko 
gdzie my się spotkamy? - martwi $lę, 

- W naszej bazie jest teraz za zimno- 

- Właśnie chciałem ci powiedzieć- 

- przerywa jej Jóska. — Wy macie ba* 
zę letnią, my zimową. A więc rozetn 
mamy dwie, akurat tyle, ile trcebq.„ 
Zgadzasz się?! 

- No jasnel Zawieramy przymierza?! 

- Zawieramy! 

Zdjęcia i autorki 


— Juuuhi Julika! - rozniosło się e- 
chem po korytarzu. Z sypialni nr 4 wyj¬ 
rzała dziewczynka z rudymi warkocza¬ 
mi 

— Czego się wydzierasz* Jóska?! My 
się uczymy, a ty— Juliki tu nie mo, 

Jósko się zmieszał. Ale gdzie La Ju¬ 
li mogła pójść? Musi ją koniecznie 
znaleźć* powiedzjeć coś bardzo ważne¬ 
go. No pewno spodoba się jej ten po¬ 
mysł. 

„PINGWINY 11 
Z ULICY KOSZYKOWEJ 

Wszystkie 9 znał/ się od ^szczenia¬ 
ka"* z podwórka W szkole też bvly 
razem,, więc kiedy no początku V kla¬ 
sy przeszły i drużyny zuchowej do pio¬ 
nierskiej, wicdoma byto, ie „dziewiąt¬ 
ka' 1 to jeden zastęp. Ani nikt mniej* 
ani nikt więcej. Zastępową została wy¬ 
brano iuh Cseb Postanowiły nazwać 
się „Pingwiny" 


Jaskinię odkryły Marło i Bózsi. Aku¬ 
rat skończył się rok szkolny i niewiele 
było do roboty. Ułlco Koszykowa leży 
na peryferiach Tatabanyi* 1 do lasu 
niedaleko* i łąko tuż* tuż - mało kto 
wyjeżdża stąd na wakacje. No, bo czy 
warta?! 

Koti przyniosło do jaskini składany 
stołeczek, lenke i Bózsi ułożyły no ka¬ 
mieniach deskę - była więc i ławka. 
Lato było gorące, a w jaskini chłodno. 
Dobre miejsce dio zastępu. Jeszcze i 
we wrześniu urządzały tam swoje zbiór- 
ki* ale w październiku zrobiło się jui 
za zimno. „Pingwiny" stoły się bezdom 
na. 

Potem nadszedł listopad r wiado¬ 
mość, że Juli zostało wytypowano no 
kurs zastępowych do Zónka. 

— Może dowiesz się tom* co zrobić, 
żebyśmy miały jakieś swoje miejsce I 
na zimniejsze pory roku - powiedziała 
któraś* gdy odprowadzały jq na dwo¬ 
rzec* 


No kursie zastępowi zdobywają wiele sprawności fachowych. Jest to i nauka - 
wiadomo potem jak zorganizować zdobywanie sprawności w swym zastępie* i przy¬ 
jemność zorałem. No turnusie* w którym uczestniczyli Juli 1 Jóska ogromną popu¬ 
larnością cieszy ta się sprawność geologa. Nic zresztą dziwnego, w okolicy Zónka 
moino inoTezć mnóstwo różnych* bardzo interesujących skałek i kamieni* 


NIE ZAPROGRAMOWANE PRZYMIERZE 


ayfi SPOTKANIE 
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U ujścia Wilejki nie ma dzli pusz* 
czy, są tylko schludnie przystrzyżone 
drzewka i Jest wieża pamiętająca naj¬ 
dawniejsze czasy — wieża Giedymina, z 
której widać cale Wilno. Ale jeśli kie¬ 
dykolwiek naprawdę się to zdarzyło, to 
wlainlo tu pod tq wieiq, w dolinie 
gdzie rzeka Wllejko wpada do Willi. 
Trzeba tylko przymknąć oczy, by znik¬ 
nęła panorama starego i nowego mia¬ 
sta, a dokoła zaszumiał odwieczny li¬ 
tewski bór. 

[ oto jest wiek XIV, letni dzień nie¬ 
znanego roku, przez gąszcz skrada stę 
zbrojny w luk i oszczep* dostatnio o- 
dziany mąż szlachetnej postawy! z koł¬ 
czanem pełnym strzał zawieszonym na 
ramieniu. Myśliwy jest zmęczony, poluje 
zapewne od wiciu godzin, Do jego u- 
szu dociera bełkotliwy szept rzeki, sta¬ 
je. czuje się coraz bardziej ociężały. 
Sionce jest już wysoko na południu. 
Myśliwy odkłada broń i rozciąga się w 
cieniu drzewa. Zasypia... I właśnie w 
tej chwili powstaje, jak chce legenda, 
historia Wilno. 

Wiefkr Książę Litewski Giedymin, bo 
a nim włośnie tu mówię, zasnął uśpiony 
szmerem rzeki. I takt jest jego sen.„ 

Oto na wzgórzu ukazuje się wilk, ale 
nie taki sobie zwyczajny, których owymi 
czasy pełne były bory, wilk ten jest nie¬ 
zwykły - żelazny i ogromny. Nagle 
rozlega się we śnie Giedy ml nowym wy¬ 
cie tego wilka. Głos jego jest tok po¬ 
tężny, jokby naraz zawyto tysiąc wil¬ 
ków. Zrywa się Wielki Książę obudzony 
tym głosem, □ czując że sen to proro¬ 
czy, udaje się natychmiast do chramu 

m* 

boga Perkuno, aby zapytać kapłona Li- 
zdejki, cóż ten sen może oznaczać, A 
ten tak mu go wyjaśnił: „Zbudujesz 
panie na tym miejscu gród wielki, któ¬ 
rego sława rozniesie się po śwtecie ca¬ 
łym jak głos tysiąca wilków'*. I tak się 
stolo. 

Legendo to bardzo ładna, ale nie¬ 
stety, zupełnie nieprawdziwa, bowiem- 
jak stwierdzili archeolodzy - tu gdzie 
dziś jest Wilno, już w zamierzchłych 
czasach istniał gród. Jeszcze przed 
Giedyminem, w XIII wieku* Wilno było 
już woźnym ośrodkiem handlowym na 
kupieckim szlaku, prowadzącym znad 
Dniepru ku Bałtykowi, Jedno jest tylko 
w tej legendzie prawdziwe: to rzeczy¬ 
wiście Wielki Książę Giedymin uczynił 


W 1320 roku Wilno .stolicą Litwy. Pierw¬ 
szy raz napisaną nazwę miasta znale¬ 
ziono w liście Giedymina adresowanym 

do zachodnich kupców w roku 1323 i 
nazwa ta brzmiała Wiln ja od rzakt 

Wilio. W polskich dokumentach nazwa 
Wilna pojawia się po raz pierwszy w 
Kronice Polski 1370 r. - 1384 h, którą 
napisał w formie pamiętnika podkanc¬ 
lerzy królewski Janko z Czarnkowa. Lit¬ 
wini nozywali swą stolicę Wifnius I la¬ 
ką nosi ona nazwę do dziś. 

Tok legendo o żelaznym wilku spłato 
się z historią miasta, które u schyłku 
wieku XVI uważane było przez współ¬ 
czesnych za jedno z większych na śwle* 
cie. (Atlas t. Brauna 1 F. Hohenberga 
wydany w roku 1576). 

Dwa miasta w jednym 

Wieża Giedymina, symbol miasta z 
powiewającą na meszcie flagą Litew¬ 
skiej Socjalistycznej Republiki Radziec¬ 
kiej, Z Górnego Zamku pozostało już 
tylko włośnie to wieża. Odrestaurowa¬ 



na, mieści dziś muzeum historii miasta* 
licznie odwiedzone przez turystów z za¬ 
granicy i całego Związku Radzieckiego, 
No znajdującym się no szczycie wieży 
ta rosie widokowym okolonym murem z 
blankami stoi kilkanaście osób. Oglą¬ 
dają panoramę mlaita dtłelą się uwa¬ 
gami, fotografują I filmują, 

Widać stąd jokby dwa miasto w jed¬ 
nym. W głębokiej dolinie u stóp wieży 
miasto stare - wznoszone rękami jego 
mieszkańców przez setki lat, strzelają¬ 
ce w nieba iglicami wież kilkudziesię¬ 
ciu kościołów, ze spadzistymi dachami 
gotyckich kamieniczek 1 wspaniałym zes¬ 
połem gmachów urrlwersytecklch z 
dziewięcioma dziedzińcami, z których 
każdy jest w Innym stylu; od gotyku po 
klasycyzm. Na wrgórzach 1 wcinających 
się w nfa szerokich parowach dokoła 
miasto starego, białe mury nowych 
dzielnic zbudowanych już w ostatnich 
trzydziestu latach. I to jest właśnie ta 
drugie miasto; rozem dopiero stanowią 

one centrum przemysłowe, naukowe I 
kulturalne radzieckiej Litwy, 

Jedna czwarta produkcji przemysło¬ 
wej całej republiki pochodzi wiośnie 
stąd, Od roku 1945 zbudowano w Wil¬ 
nie około 50 wielkich zakładów prze¬ 
mysłowych I ponad 200 mniejszych. 
Główne gałęzie produkcji ta: elektron!* 
ka, chemia* materiały budowlane I pro¬ 
dukcja obrabiarek. Do prawie 80 kra¬ 
jów świata eksportowane są wileńskie 
wyroby. 

Ze szczytu wieży Giedymina widać to, 
co jego mieszkańcy tak pięknie i z roz* 
machem potrafili wyrazić w jednej 
dziedzinie — architekturze. Nie widać 
natomiast teąa, co dzieje się wśród 
murów, choćby w takiej dziedzinie jak 
nauka. Jedno czwarta mieszkańców 
Wilna uczy się! W szkołach, w wyż¬ 
szych uczelniach, na różnego rodzaju 
kursach doskonalenia zawodowego, 
Jest to chyba najbardziej przekonywa¬ 
jący dowód nowoczesności tego mias¬ 
ta. 

Tu ma swą siedzibę Akademio 
Nauk Litewskiej SRR oraz ponad 40 
Instytucji naukowych, zatrudniających 
łącznie kilka tysięcy pracowników nau¬ 
ki, Ponad 20 tysięcy studentów kształci 
się w sześciu wyższych uczelniach. Po¬ 
siada to miasto kilkanaście muzeów, po¬ 
nad 300 bibliotek z kilkoma milionami 
tomów; kina, teatry 1 kilkadziesiąt do¬ 
mów kultury i klubów. Rozgłośnia wi¬ 
leńska nodoje trzy programy oraz au¬ 


dycję dla rybaków litewskich poławia¬ 
jących na dalekich łowiskach Atlanty¬ 
ku, Oczywiście difała tu również silny 
ośrodek telewizyjny, którego program 
odbierany jest w całej republice. 

Idąc naprzód, 
nie zapominaj 
o przeszłości 

Kiedy chodzi się ł ulicami starego 
Wilno, człowiek zatrzymuje się co chwi¬ 
lę* Jakby zatrzymany przez historię, Oto 
pieczołowicie odrestaurowany gotycki 
kościół św. Anny, wzniesiony przez nie¬ 
znanego artystę. Zbudowany w XVI 
wieku, ma dfo swej urody tylko jedną 
konkurentkę na śwfecfe — katedrę INot¬ 
rę Damę w Paryżu, Napoleon podczas 
swego pobytu w Wilnie podobno tak o 
nim powiedział: „Gdybym mógł wybrać 
coś na pamiątkę z Rosji, wziąłbym ten 
kościół na dłoń i przeniósł de Paryża," 
Na szczęście kościół nie dał się 
„wciąć na dłoń", a i Napoleon, choć 
był srogim grabieżcą zabytków w pod¬ 
bitych krajach* nie bardzo miel czas I 
możliwości no to przeniesienie. Podbój 
Rosji zupełnie nie szedł pa Jego myśli. 

Tuż obok kościoła Misjonarzy, dawne 
seminarium klasztorne* w którym rozpo¬ 
czynał naukę wybitny architekt wileński 
Stuoka-Gucewłczlus (1753—'1798} twórco 


wiefu budowli w stylu klasycy stycznym 
w Wilnie* Ochy zaułek Pilies* tu pod 
numerem 1T mieści się Muzeum Ada¬ 
ma Mickiewicza, odrestaurowane w 
19W r* staraniem uniwersytetów wileń¬ 
skiego I warszawskiego. W tym domu 
poeta zakończył pisanie „Grażyny 11 * No 
ulicy Pouplo 26, mały drewniany damek, 
Tu w 1893 r* mieszkał I założył tajną 
drukarnię były uczeń wileńskiego gim¬ 
nazjum - Feliks Dzierżyński. 

I tok krok za krokiem* dom za do¬ 
mem tablica pamiątkowo za tablicą* 
cofamy się w .czasie to znów wracamy 
do czasów nom bliższych. W tym domu 
organista od świętego Jana - Sl Mo¬ 
niuszką stworzy! „Halkę 1 ’, dolej pisali 
swe poezje wielki Polak Słowacki, U- 
kroi nieć Taras Szewczenko 1 Litwini Lu* 
das Giry l Kazls Blnkis* Żaden i wiel¬ 
kich ludzi nie został zapomniany* wszy¬ 
scy. którzy wspólnie tworzyli kulturę 1 
historię tego miasto, pozostali no zaw¬ 
sze w pamięci miesrkańców współczes¬ 
nego Wilno. fJ |dąę naprzód, nie zapo¬ 
minaj o przeszłości' 1 zdają się mówić 
mury stoNcy Litwy — republiki większej 
od Danii ety Belgii, rozciągającej się 
między Wilią a Niemnem* wśród ponad 
700 rzek I wielu tysięcy jezior. 


Zdjęcia: CAF f archiwum 





Dziś prezentujemy samochód pod nazwę 
Reliant SoLmMsr GTE, pod którą to nazwą 
kryję się konstrukcja niezbyt popularna w 
Europie, ale stanowiąca typowy przykład 
pewnego zjawiska w motoryzacji na Lercnla 
Wielkiej Brytanii. Otóż Brytyjczycy — Jak 
rzadko Inna nacja — obok uwielbienia dłfl 
tradycji, lubią jednak w pewnych szczegó¬ 
łach różnić się między sobą. Tak jest właś¬ 
nie z samochodami; ambicja olbrzymiej 
większości mieszkańców wyspy jest mleć sa* 
mochód inny od tego, który stoi w garażu u 
sąsiada. Stąd olbrzymia liczba małych 
fabryczek, produkujących samochody w krót. 
kich seriach, najczęściej no zamówienie. Taką 
fabryczką był kiedyś Reliant, choć ostatnio 
rozrósł się przez produkcję trzykołowych po¬ 
jazdów, tak bardzo popularnych w Wielkiej 
Brytanii. 


Oto dane techniczne Hellanta* typ Sdmjtar 
GTE: 

—■ silnik 

— flześdocyUndro- 
wy T pojemność Ż9$t 


cml 

— moc 

— lit KM przy 1000 
obr/min. 


— prędkość maksymalne jfs km J godz. 

— zużycie paliwa — n iltrdw na 100 km. 



Reliant Scimitar GTE 


SAMOCHODOWI 


JEDYNIE RA 
SZKOLI SPECJAUST 
Cenna inicjał 
Automobil 

Swiętokrilr 

■ 

RADOM (PAFL W 
Usługowym Aa tanu 

Świętokrzyski cna w 
działa JEDYNY W 
CENTRALNY OŚRODEK 
LENIA DIAGNOSTYKÓW 
MOCHODOWYCH. Jest on 
pasażuny w najnowocześniejsze 
urządzenia* prowadzi szkolenie 
w dziedzinie rozpoznawania (dll- 
gn os tyki) silników - l bcipiecrrń- 
slwa mchu drogoweipn oraz 
przygotowuje specjalistów dla 
potrzeb baz transportowych w 
całym kraju. tbls| 
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FAJNE HARCERSKI] 


WAKACJE 

Od harcerstwa trzymałam sic 

? a wsie z daleka, V lym roku 
jeditak pojechałam na zimowi' 
sko* które w ostatniej chwili 
okazało się harcerskie. Na od¬ 
wrót było jut za późno, więc 
pożyczyłam mundur 1 pojecha¬ 
łam. Juz w autokarze zebrała 
sic grupka dziewcząt i chłopców 
w mundurkach, znalazła się gita¬ 
ra i wesołe harcerśkie piosenki 
wypehiit>" nam cz as. Całą drogę 
trwały rozmowy, śmiechy, żar¬ 
ty. Patrzyłam oszołomiona. Togo 
w drodze na „rwy kle' 4 kolonie 
nie by to i DaJ&zc niespodzianki 
następowały jedna za druga. Na 
miejscu okazało sic, że trzeba 
samemu zrobić porządek w bu¬ 
dynku. rostoiyć połowę łóżka \ 
pościelić Je. Kręciłam na to 
wszystko nosem 1 miałam doić 
niewyraźną mirtę. W ogóle t po* 
oątku niezbyt ml się wiodło na 
tym obozie, Nta smakował)' ml 
„rtbtptowc^ P<atlkl t denerwowało 
weźcie wstawanie, dyscyplina 
lltd. To by! Jednak początek 
Wkrótce brałam już żywy udział 
w żyd u frupy, śmiałam się od 
rana do nocy. jadłam ot mi się 
usiy trzęsły. Najmilszym moim 
wspomnianiem jest bieg patro¬ 
lowy. którego ukoronowaniem 
byty pieczone na ogniu kiełbas¬ 
ki. Mc mi Jeszcze tak nie sma¬ 
kowało! Na początku obozu ma¬ 
rzyłam, by Jak najszybciej Się 
skończył, a gdy to nastąpiło — 
płakałam jak bóbr. Wspaniałe 
było tu wszystko i zajęcia w za- 
stępach. wteczornioer, nawet 
przygotowywanie obiadów. Róż¬ 
nych hec i przysód nie da się o- 
plsaćl Pokochałam harcerzy i 
harcerstwo. Qo mi się tak w nich 
spodobało? — koleżeństwo, Mil- 
datność, uczdwość, pogoda du¬ 
cha, uśmiech. 

„Tinton 1 
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Przeczytałam Ust pt, „Mate¬ 
matyka 1 my*' (SM nr 24)* Wy¬ 
daje mi się, że sprawa jest łat¬ 
wa do rozwiązania, Należy tylko 
kupić nowe. odpowiednie Przy¬ 
bory, podpisać )e i schować w 
pudełeczkach do szafy. Na każ¬ 
dej lekcji matematyki dyżurny 
powinien Je rozdać. Nikt wtedy 
nie bęcfere o nich zapominał i 
będzie takich nicprzyjeTn- 
i historii. 

Jasia Pankiewicz z Morąga 

NA JEGO LEKCJACH 
JURT SIĘ NIE NUDZI 


Technikum 
Wychowawca 
naszej klasy jest bardzo miody. 
Mteno to ma ogromny autorytet 
Gala klasa jeai pełna podziwu I 
‘szacunku dla niego Jest sta¬ 
nowczy, opanowany, bardzo 
sprawiedliwy, Umie wszystkich 
zainteresować przedmiotem, któ¬ 
rego uczy. Na jego lekcjach nikt 
się nie nudzi. Każdy może wy* 
powiedzieć swoje zdanie, nie na¬ 
rażając się na krytykowanie czy 
wyśmianie. Chciałbym, żeby ten 
Ust byl podziękowań tern dla na- 
^zęgo wychowawcy za trud, jaki 
wkłada w tą żeby xv*a nauczyć 
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W. 47-444 Riei- 
Pragulemy nawiązać 

drużyną zuch o 


I MOŻE SPÓŁKI? 

Jesteśmy czytelnikami „Świa¬ 
ta Młodych" Mamy trudności z 
kupnem gazety bo młodsze 
dzieci z klas I J n Ją j-rykupu- 
Ją. W femy t iw pasjonują się 
wspaniałym KomEksein pionek, 
Janka | ffleki**, ale pismo Jest 
dla nas * nastolatków. To my 
■W pierwszym rzędzie*- powlmiłł- 
czytać ^Swlat Młodych", 
mamy o wiele więcej do 
niż komiks. 

Nastolatki z Tomaszowa 

1EP4KCJI; Propoo o Jemy 
spółkę, umówcie 
młodszymi koleżankami 1 
że po przwltaio 
d, którzy nie komple- 
l gazety, będą Wam 
i*Ł Wszystko zależy od 
woli obu stnm r trzeba się 
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pfwdrl każdy ut» prm- 
“ gazetę, prawda7 


Grzegorz Kolosowskl 
Joachimów 



Mo ;1*J CruEbomkL — abioJwfnt 

Sikofj Wrchowonlo Fiijrtsr>*Qo w Gdortłku- 
-Oliwi* naitio) do y rup 7 HM ncjJJępjifch 
IłkkcraiIłtó* w Polic* na tiritomie f00 | 200 m. 

Jtii noucTfci*J*m wi | u*nor*m ml-odiltóp, 
w tr*4fbofu itUnotietrcinpn ■ Uubl* MKS 
AIS Woorno. 

Zdfcćta; Kajelon Adamowiltl 



Gimnastyka 
dobra aa wszystko 


0 Czy mopftbyJcie padać zestaiu 
ćtuiczeń tu y szczupła ją cycft noyf, a 
zwłaszcza uda? Bardzo nu na tym 
zależy t - EWA 

0 Mant tak szczupłe łydkf, że 
po stronie wewnętrznej to ogóle się 
ze sobą nie stykają. Czy są jakiei 
ćwiczenia, żeby je pogrubić? - IRA 

# Mam okropnie duży brzuch, 
mimo że skończyłam dopiero 14 
lat. Co robić, żeby go zgubić? — 

BARBARA 


Zgrabna, wysportowana sylwetka 
Jest marzeniem każdej dziewczyny* 


Niewiele Jesl jednak takich osób, któ¬ 
re mogą pochwalić sit; Idealnym wy¬ 
glądem, ponieważ prawie każdy z nas 
ma w swojej budowie jnkiei drobne 
uchybienia Wady te, osobom przywią¬ 
zującym szczególnie dużo wagi do 
wyglądu zewnętrznego, spędzają sen 
z powiek. 

Młodzieży szkolnej radziłbym prze¬ 
de wszystkim aktywny udział w lek^ 
cjnrh wf oraz we wszelkiego rodza¬ 
ju zajęciach sportowych szkolnych i 
pozaszkolnych. A zimą zachęcałbym do 
Jazdy na łyżwach lub modnego ostat¬ 
nio narciarstwa nizinnego, które nie 
wymagając specjalnych umiejętności, 
znakomicie poprawia kondycję 1 
wzmacnia organizm. Dopełnieniem te¬ 
go sportowego trybu żyda byłaby co¬ 
dzienna gimnastyka poranna, która 
poprawia nasze samopoczucie, oraz 
odpowiednia dicta* Bo co tu dużo mó¬ 
wić! Miłe grubasy o dużych brzu¬ 
chach i ttuszczyku na biodrach, zrób¬ 
cie z ręką na sercu rachunek sumie¬ 
nia l przypomnijcie sobie o tych 
przegryzanych między posiłkami ciast¬ 
kach, czekoladkach, kremach i innych 
słodkościach! Ograniczcie też w jad¬ 
łospisach ilość potraw mącznych (klu¬ 
sek, kasz, pieczywa), a wzbogaćcie 
je o Jarzyny l owoce. No l pamiętaj¬ 
cie o tym, te nie wolno się objadać 
potężnymi porcjami, a raczej rozkln* 
dać je na kilka posiłków l nie Jeść 
bezpośrednio przed snem. 

Tc wszystkie podane przeze runie 
zalecenia moją charakter profilaktycz¬ 
ny. Do pełnego sukcesu potrzebna 
Jest Jeszcze porcja odpowiednich ćwi¬ 
czeń; 

Nft wzmocnienie mięśni łydek pro¬ 
ponuję bieganie po miękkim podłożu, 
wyskoki w górę z odbiciem obu nóg, 
przysiady w pozycji na palcach, jazdę 
na rowerze. 

Zgubić brzuch, n Jednocześni* wzmóc* 
nić jego mięśnie pomogą następujące 
ćwiczenie: w pozycji leżącej na plecach 
unosimy wyprostowane nogi 20 cm nad po¬ 
dłogą 1 robimy nożyce w poziomie 1 w 
plonie. Dla bardziej wytrwałych polecam 
dodatkowe ćwiczenia również w pozycji 
leżącej — unieruchamiamy stopy tup. za¬ 
czepiamy Je o krawędź szafy), ręce za¬ 
kładamy na kark l powoli unosimy tu* 
tów do góry. 

Natomiast na wyszczuplenie ud pro¬ 
ponuję dużą porcję biegów tereno¬ 
wych, marszów. 

PamJęl&Jde tylko o tym* te widocz¬ 
ne efekty nie przyjdą od razu* trzeba 
na nie wytrwale zapracować, ćwicząc 
systematycznie co najmniej przez 2—3 
miesiące* 
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MACIEJ CZULKOWSKl 




WIOSNA W OGRODZIE 
I W DOMU 


Wiosenne kwiaty: krokusy, kom 
wafie, hiacynty E górskie szarotki, 
jak się okazuje, możno hodować 
w doniczkach w domowym ogród* 
ku. Mogą być one prawdziwą o- 
zdobą naszych mieszkań. Trzeba im 
tylko zapewnić odpowiednie wa¬ 
runki, zbliżone do naturalnych. Po¬ 
nieważ normalnie rosną w różnych 
strefach klimatycznych, wymagają 
gleby o odmiennym składzie, mo¬ 
ją różne wymagania co do wilgo¬ 
ci I nasłonecznienia. Wszystkie wia¬ 
domości na ten temat I wiele in¬ 
nych* potrzebnych do założenia do¬ 
mowe] hodowli znajdziecie w po¬ 
radniku Mirosławo Huszczy, Dowie¬ 
cie się też* jak uprawiać fikusy* 
trzykrotki, kaktusy, ziemniak!, pie¬ 
czarki* pietruszkę o nowet poma¬ 
rańcze. Każdy rozdział o uprawie 
poszczególnych roślin jest pięknie 
Ilustrowany -przez Alojzego Balce¬ 
rze ko. 

To |uż druga tego typu książka 
Huszczy. Poprzednia nosiła tytuł 
„Zwierzyniec domowy". Uczyła pra¬ 
widłowej hodowli zwierząt domo¬ 
wych* feb) 

Mirosław Huszcza „Ogródek domo¬ 
wy" ftusir. Alojzy Balcerzak* „N lutza 
Księgo ml a** mi, *. ST, cen n iż zt* 











SZIWIŃSKA 
I FILIPEK 

<qr£ 

jak dorównać 

rekordiistce? 

fantastyczne rezultaty najlepszej lek* 
kootletki świata, Ireny Słowińskiej, zdo¬ 
pingowały wszystkich do uprawiania 
sportu, do pójścia Jej śladami. Nk 
więc dziwnego* że zaczęto podpatrywać 
panią Irenę nie tylko podczas trenin¬ 
gów* ole także w prywatnym życiu. W 
myśl zasady: cel uświęca środki* 








I 

J 



f 

| 

łi 


f 


y 







Nawet nasz redakcyjny figlarz Filipek 
nie wytrzymał* nie chciał być gorszy 
od Innych i postanowił, wzorem słyn¬ 
nej sportsmenki* zostać mistrzem. 

Czy mu się to uda — przekonamy się 
za kilka lat. Zaczął jednak z zapałem 
I — jak głosi plotka - ponoć obiecu¬ 
jąco, Jednakże Filipek uproszczą so¬ 
bie treningi* ca Idealnie uchwycił na 
rysunkach Edward Ałaszewskł, Mamy 
więc powody nie wierzyć płotce i wąt¬ 
pimy w przyszłe rekordy redakcyjnego 
kolegi (zp) 


.t 



MóioiTiiy; „nte ma fla ij a jak jest 
uj Mc^bfu mnogiej? „Nte ma tel ,f ety 
„nk’ mu ttów* 1 ? 

Wiewiórka 


#ł Nie mo ter, tok jak ce! r okien, 
skrzydeł* 

jmkl jeai dopeiiitaci t. mrt. od rze- 
czowndca radio: radtów, czy mdyj, a 
motc titnleje jskai tnn4 frzecta jor- 
ma? 

Grażyna z Wielunia 

jestem w kropce* Grożynkó! Wy¬ 
raz radio nie ma jeszcze przypadku, 
o który pytasz. Jest to wyraz obce¬ 
go pochodzenia. Kiedyś był zupeł¬ 
nie nieodmienny, od niedawna ta¬ 
czaliśmy go traktować jak wityiU 
kle polskie rzeczowniki I odmieniać 
przez przypadki Zadomowił się w 
polszczyinte do tego stopnia, że 
wręcz razi }ui I wydaje $lę preten¬ 
sjonalne odezwanie: „słyszałem w 
rodło, pracuję w radio, EJ program 
Polskiego Radio ,, t Mówimy zwyczaj¬ 
nie: dowiedziałem się z radia, sły¬ 
szałem w rodliij deszę się nowym 
radiem, sklep z radiami, przyglądam 
się radiom, myślę o radiach. Nie 
możemy tylko (używając wyrazu ra¬ 
dio} powiedzieć, że w sklepie za¬ 
brakło „Melgzyn' 1 . Pozostaje nam 
zastosować unik i zodowollć się ra¬ 
dioodbiornikiem lub aparatem ra¬ 
diowym marki **Meluzyna”, 

Czy ta luka w odmianie radia po¬ 
zostanie? Chyba nie* Językoznawcy 
próbują Już świadomie wprowadzić 
końcówkę -ów w dopełniaczu I. mn* 
rzeczowników zapożyczonych typu 
radioj studio. Za tą końcówką prze¬ 
mawia to, ito nie jest ona obca de¬ 
klinacji nijakie) (radiów Jok kom¬ 
pendiów, muzeów, techników, sty¬ 
pendiów). 

Uderzyłem słe tu ptouję. Wyskoczył 
m| guz' rtfl„* Wialnie, na CZOla* czy 
na czele? Mam wrażenia, te mdujt siij 
t tak t f 

Pestka 

Guz mógł wyskoczyć tylko i wy¬ 
łącznie na czole, W odmianie rze¬ 
czownika czoło farma czole w ogóle 
dzisiaj nie występuje, Zachowało się 
natomiast w wyrażeniu na czele,. , 
które znaczy: przed Innymi (na cze¬ 
le pochodu)* 

Podobnie jest z rzeczownikiem 
przód, który w miejscowniku ma for¬ 
mę przedzie (uszkodzenie na pno-’? 
dzle samochodu), ◦ na przedzie - 
znaczy to samo* co na początku, na 
ciele, 

W ujyp raco ułani u napijałem takie 
zdania; „Uważam* że ja i on 

b yitny dobrymi przyjaclotami", Alś 
taczałem się zastana u? lać* czy nta na¬ 
pisać: przyjaciółmi. Porali ml* Kro* 
paczko I 

Burek 

Rzeczywiście, powinieneś napisać: 
przyjaciółmi* Ponieważ z odmianą 
tego wyrazu w liczbie mnogiej wie¬ 
le osób ma kłopoty, przypominam, 
że powinno się mówić: odwiedziłem 
przyjaciół (nie: prryjoclell), podaro¬ 
wałem to przyjaciołom (file: przyja- * 
cięłam)* rozmawialiśmy o swych 
przyjaciołach (nie: przyjaciołach). 

Następne listy ta tydzień. 

Wasza mgr KROPECZKA . 


Podstawowymi elementom) spalinowego silnika 
tłokowego sq cylinder I -tłok (rys* a). Korpus 
silnika, odlany z żeliwa lub stopów lekkich może 
zawierać w sobie już gotowe cylindry* ale mogą 
one też być jaka oddzielne tuleje wciskane dc 
korpusu. Dół cylindrów zamyka miska olejowa, 
o górę głowico silnika, Oba te elementy: miska 
olejowo l głowica oddzielone są od korpusu 
uszczelkami. 

Tłoki (rys, b.), których wykonanie musi się od* 
inaczoć olbrzymią precyzją* mogą też być odle¬ 
wane lub kute ze stopów lekkich* No obwodzie, 
w górnej części umiejscowione są pierścienie 
(rys* c*), których zadaniem jest uszczelnienie lu¬ 
zów między powierzchniami tłoka i cylindra* 

No rys, b, w wycinku tłoka pokazany jest też 
wciśnięty weń sworzeń tłokowy, od którego pros¬ 
topadle ku dołowi tłoka zamocowany jest korbo- 
wód* 

Wszystkie materiały* z których wykonane sq tło¬ 
ki* pierścienie i cylindry muszą charakteryzować 
się olbrzymią wytrzymałością na wysokie tempe¬ 
ratury i odkształcenia. 


Cylinder i tłok 







































































































































Urszula iemła 
r o z m a w i a 


z panem Alojzym Kozikiem 


z Goczaikowie 

WARTOŚĆ 

ZWYCIĘSTWA 

— Wielko ofensywo wojsk radzieckich 
w styczniu 1945 roku jak burzo zwaliła 
się do granic naszej gminy. Paniczna 
ucieczko wojsk niemieckich zwiastowała 
nadejście tok długa oczekiwanej wol¬ 
ności, Nodszedł dzień 20 stycznia. 

Około gadziny 15 wojsko Armii Czer¬ 
wonej dotarły nad Wisłę przez Kaniów 
i przeprawiły się do Dębiny. skqd prze- 
dostały się do centrum wsi Rudołlowl- 
ce i stoczyły potyczkę z maruderami nie¬ 
mieckimi w pnbl ! żu gospodarstwa Jono 
Wyrobka, Około północy wojska ra¬ 
dzieckie były juz no szosie prowadzącej 
z Miedine; do Pszczyny. Tom doszło do 
większego starcia. 

Dnia 30 stycznia o godz h 10 wysadzo¬ 
no most na Pszczynce. Inne oddziały 
wojsk radzieckich od strony Rudołtówki 
atakowały pozycje niemieckie w Goczał¬ 
kowicach, Ciężkie walki stoczono w Ko¬ 
lonii Brzozowej, w Borkach I i II. W po¬ 
czątkach lutego wojsko radzieckie o- 
slągnęly linię toru kolejowego łączące¬ 
go Czechowice-Dziedzice z Pszczyną* 
No tej linii ustalił się frant no przeciąg 
12 dni. 

Luitnuść* fcarnieszkującą tereny po¬ 
łożone na wnehód od toru kolejowego, 
ewakuowano na ziemie Jut wyzwo¬ 
lone* zaś tych, którzy zamieszkiwali 
częaó pozostającą jeszcze pod okupa¬ 
cją niemiecką, wywieziono do Cze¬ 
chosłowacji. 

Rozpoczęły się walki pozycyjne* 
Obie strony ściągały posiłki i przygo¬ 
towywały się do ostatecznej rozgryw¬ 
ki. Poszczególne domostwa przecho¬ 
dziły z rąk do rąk. Ryły ofiary wśród 
ludności cywilnej* Wskutek silnego 
ostrzału artyleryjskiego ucierpiało 
wiele budynków. Ocenia się. że Go¬ 
czałkowice zostały zniszczone w około 
25 proc. Cofające się wojska niemiec¬ 
kie wysadziły w powietrze dwa mosty 
na Wiśle. Poważnemu zniszczeniu ur 
legły budynki: zdrojowe oraz linia ko¬ 
lejowa, a również sieć telefoniczną 
i elektryczna. Daremne Jednak były 
wysiłki w r ojsk niemieckich, by utrzy¬ 
mać tę miejscowość. Ii lutego 1915 
roku Armia Czerwona nowym potęż¬ 
nym uderzeniem wyzwoliła Goczałko¬ 
wice 1 Pszczynę oraz przesunęła linię 
Frontu o dalsze kilkanaście kilome¬ 
trów na wschód w kierunku Strumie¬ 
nia, Żor l Pawłowic, 

Powoli wracali do swych domostw 
ewakuowani w czasie działań wojen¬ 
nych obywatele naszej gminy* Nad* 
szedł (rudny, ale radosny okres od¬ 
budowy. Wszyscy włączyli się do tej 
wielkiej sprawcy. W czasie minionych 
30 lat dokonały się na terenie naszej 
gminy wielkie rzeczy. Zbudowano (u 
tamę na Wiśle, dostarczającą wodę 
dja potrzeb całego Śląska, powstała 
nowoczesne uzdrowisko; planuje się 
jego dalszą rozbudowę* Wybudowano 
setki nowych domów, różnego rodzaju 
urządzenia socjalne, rekreacyjne, ule¬ 
pszono dziesiątki dróg, sieć kanaliza¬ 
cyjną £ wodociągową. Zdając sobie z 
tego sprawę, widzimy, jaką wartość 
miało tamto zwycięstwo. 

Urszulo Zemla 

Goczałkowice 
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Swata ułamm 




„Witaj nasza kochana Maskot- 
kol" — pisze do mnie moja Kla¬ 
so Vllla ze Szkoły Podstawowej 
nr 7 w Lęborku. Używam określe¬ 
nia „moja 0 , bo ad chwili miano¬ 
wania mnie Oficjalną Maskotką 
Klasy czuję się pełnoprawnym 
członkiem klasowego kolektywu, 

List od mojej Klasy Jest optymi¬ 
styczny i z dumą daję go do prze¬ 
czytania wszystkim znajomym. Oto 
klika wyjątków: 

„.Nie musisz się za nas wstydzić* 
bo stopnie na półrocze mamy dobre, 
Spotkały nas mife wyróżnienia - 
otrzymaliśmy proporczyki; „najlep¬ 
si w nauce", „najlepsi w czytelnic¬ 
twie" „najlepsi w zachowaniu 0 * Kil¬ 
koro i nas zostało uznanych za 
wzorowych uczniów, 

*„W szkole mamy teraz „gorący ty¬ 
dzień". Olimpiady] Trójka spośród 
nas startowało ostatnio w drugim 
etapie konkursu polonistycznego* 
Dwie osoby zakwalifikowały się do 
eliminacji wojewódzkich.,, 

„Jak, jak nam przykazałeś* Śmie¬ 
jemy się całą gębą (nawet przed 
Masówką z matematyki). Tęsknimy 
za Tobą i z niecierpliwością acie* 
kujemy Twoich odwiedzin*.. 

Drodzy Czytelnicy* nie pomyślcie* 
ze moja Klaso się chwali! To ja 
bardzo chciałem pochwalić się przed 
Wami moją Klasą. 

Do zobaczenia 

Wasi Rzep 


PS. 

To ja przed drzwiami mojej klasy. 
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Do mojego klubu szperaczy przyjmuję Mo 
riolę Sobczak. Ola „eksponaty” z jej kotekcj 
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- Dziękuję, postoję... 


Momooooo, zagotowała się! 


ni skóry ciepłym węglem drzewnym i popiołem. Ten lobieg 
jest konieczny i stosowany powszechnie przez traperów* 
Bez niego futro sztywnieje, kurczy się i pęka, a włos 
wyłazi. 

Tego ranka zrezygnowaliśmy z mycia* nasz zapas wody 
bardzo się zmniejszył. 

- Umyjemy się wieczorem albo jeszcze wcześniej - 
pocieszy! mnie hacjender. 

- Skąd taka pewność? — zdziwiłem się* 

- Stąd, senor, że jaguary bardzo lubią tereny pod¬ 
mokle I rzeki, same zresztą są doskonałymi pływakami, co, 
zważywszy na ich przynależność da rodziny katów, mo|e 
wydawać się nieco dziwne* A przecież sam obserwowałem 
jaguara, jak leżał na grubym konano drzewa, tuz nad 
lustrem wady, a późnie] do niej skoczył i wyszedł z wielką 
rybą w pysku* 

Przewidywania Goniafesa sprawdziły się, chociaż nie¬ 
zupełnie tak, jak sądził* Po trzech godzinach jazdy towa¬ 
rzyszący nam dotąd bór pociął przerzedzać się, wysokość 
drzew malała, coraz częściej wyrastały liściaste krzaki 
i trawy* Równocześnie twarda dotąd ścieżka poczęła ugi¬ 
nać się pod kopytami zwierząt* Wreszcie skończyło się 
i to* Ukazała się otwarta przestrzeń rudawych traw. Gdzie¬ 
niegdzie, wśród kęp roślin, widniały czarne oka bagiennej 
wody. Nie o taką wodę przecież nam chodziło* Teraz 
ścieżka poczęła łagodnie obniżać się. Ca la okolico robiło 






czerniały pasma lasów rosnących no wysokich grzbietach, 


a nawet poniżej okalających 
szczyty turni świeciły w sio 
Pachniało zgnilizną, złą 
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wzgórz. Dalej - nagi 
:nym blasku jak dlamenl 

1° pńed 


t 

■ 





■ ' 








pojmie, .pada ofiarą ciężkiej choroby* Dlatego 
najszybciej pożegnać się z tym paskudnym kr< 

Zresztą, nie istniało tu miejsce ani no odpoczynek, 
no nocleg; wąska steczka ograniczono z obu stron 
co już na pierwszy rzut oka wyglądało na trzęsawisko* 
tm niżej zjeżdżaliśmy, tym bardziej uginało się ih 
pod nogami koni, co zmuszało do jazdy stępa — J 
niebaczny krok w lewo czy w prawo groził ognęinfęci 
Męcząco I© było wędrówka, tym bardziej że przypad 
na godziny największej spiekoty, a schronić się przed pro¬ 
mieniami słońca nie była gdzie. Na samym dnie nieć 
wierzchowce zapodały się po pęciny* Zeskoczyliśmy z siodeł 
i maszerowaliśmy przeraźliwie długo, nim droga 
się dźwigać i wkroczyliśmy na lesisty stok, łagodnie pnący 
się ku niebu. Co za szczęście, bo już ledwie powłóczyłem 
nogami 1 

Upragniony przez wszystkich postój wypadł na 
grzbiecie wzniesienia, skąd rozciągał się widok na 
przeciwległy i na rozległą i długą dolinę porosłą i 
trawą, przypominającą prerie północnoamerykańskie* 

Wody nie było ani w miejscu postoju, ani w 
naszych oczu, Byliśmy spragnieni, więc Ganiałeś 
każdemu na wypicie po pól kubka cieplej, cuthm 
rq lury, zaczerpniętej z naszych bukłaków. Ki 
mały więcej, chociaż pozostał nam tylko Jeden 
wór. Sen ora wydobyła mapy i poczęła je studiować* 

— Ani rzeki, ani strumienia - zauważyła głośno. - 
najmniej nic takiego nie zaznaczono no pańskiej 
doktorze* Dopiero po tamtej stronie wzniesienia, ta dolin 
znajduje się jeziorko. Wątpię, abyśmy przed nocą * 
doń dotrzeć. To spory szmat drogi* 
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Wdzidorsi-/ poncho jni&iłem początkowo /ęgo prawy ikraj, 
aby dłoń trzymojąca wmchejter było odsłonięto. Wkrótce 
jednak pako tok mi igrabiaTy, ie ichowalem je wrai r bro¬ 
nią, pod poncho, 

Dakota nie działo się nic, mimo to naiłamalem ujig na 
odgłosy nocy, wytęiolem witak, oby przebić ciemności bo~ 
ru - beisktilecfnie. Blask księżyca tak daleko me sięgał- 
Chyba po pól godiinio dreplania tam i j powrotem po¬ 
stanowiłem powędrować nieco dalej, drogą, którą dopiero 
mieliśmy ruszyć rankiem. Kroczyłem prawie beziielciłnie, 
stąpając po niskiej trawie porastającej ścieżkę, omijając 
krroki wysuwające t obu stron swe gałęzie. Nagle usłysza¬ 
łem dźwięk jaki wydaje ciężki przedmiot prjy upadku na 
podłoże. ZalaymaJem się, Odgłos nie powtórzył Się, 
fal panowała cisza i tylko delikatny num gałęzi na 
rach drzew zasygna(irował obecność wiatru, Ru¬ 



mi okrel3ić } ile jardów przemierzyłem, bacznie roz- 
stę na obie strony. Nie wiem, co mnie skłoniła do 
Nagle poczułem niczym nie uiasadmony niepp- 
chaocn cisza trwała dałej, a moim towarzyszom nic 
ragraidć, zresztą — nie odszedłem od nich dałe* 
gonty stan moich nerwów w pewnej chwili kazał 
Odwróciłem srę i zamarłem w pół kroku. 


W jasnym bfaskuj u kilka kroków od ogniska, Stal kot! 
Ale jaki kot?! Tok na oko długość jego sięgała chyba pię¬ 
ciu stóp *), Widziałem bardzo wyraźnie czarne, owalne pla* 
my na bladym futrze, błyszczące ślepia l krótkie, sterczące 
uszy no wiefkiej głowie. Wrażenie było silne, lecz z gatunku 
tych, które jeżą włos pod kapeluszem I wywołują nieprzy¬ 
jemny dreszcz na plecach. 

Oprzytomniałem, dałem jeden dług] krok poza ścieżkę 
i schyliłem się pa strzelbę. Nie mogąc jej dostrzec w 
gąszczu, ukląkłem, tracąc w ten sposób zwierzę z oczu. 
Nerwowo macając dłońmi (wydawało mi się wówczas, 
ie poszukiwanie trwa minuty, w rzeczywistości — zaledwie 
kilka sekund), natrafiłem na zimną stał lufy. Podniosłem 
się błyskawicznie, już z kolbą pny ramieniu. Zanim co- 
kotwiek dostrieglem, już usłyszałam dźwięk dwu strza¬ 
łów, tak szybko następujących pa sobie, że zlały się w 
jeden przeciągły huk, 

- Uważaj, Janie! 

Poznałem głos Karola t natychmiast wrócił mi spokój. 
Mój przyjaciel sial w pobliżu leżącego nieruchomo zwie- 
rzędu, nieco w tyle i nieco z boku. Teraz ruszył wprost 
no bezwładne cielsko i trąci! je końcem lufy, Próba wy- * 
padła pomyślnie, bo odezwał się półgłosem; 

- Opuść broń, wszystko w porządku. 

Zbliżyłem się. 

- Ce to za dziwo? - zapytałem. 

- Jaguar. Niezła sztuka. Jak to się stolo? 

Opowiedziałem w paru słowach, lecz zanim skończyłem 

swą krótką relację, otoczyli nas wyrwani ze snu towarzy¬ 
sze, Musiałem wszystko powtórzyć. 

- Jaguar - stwierdził 1 Gonzoles obmacując futro. - 
Wielkolud, piękny okaz. Coraz mniej takich zwierząt, 

- Jeszcze przed kilku łaty - powiedział Karał - można 
było spotkać je na południu Stanów, teraz zostały chyba 


doszczętnie wytępione. Zbyt ładne mają futro i zbyt lu¬ 
bią mięso domowego bydła. Padły ofiarą traperów i ho¬ 
dowców. 

- Nigdy nie spotkałem się z jaguarem i nie rozpaczam ■ 

z tego powodu, gdyby nie ty, Karolu.., jak to się stała, 
że zjawiłeś się tak w porę? 9 

- Hm— wiesz jak bardzo mam czujny sen (było to sa¬ 
mochwalstwo, Jęcz prawdziwel) r jak budzi mnie każdy po¬ 
dejrzany szelest. Jednak tym razem obudziłem się wśród 1 ! 
kompfetnej ciszy. Nasłuchiwałem, Bezskutecznie. Mimo to 
podniosłem się i spojrzałem na ścieżkę. Księżyc świecił mi 
prosto w oczy, więc nie od razu zauważyłem, kto po tej 
ścieżce spaceruje- Dopiero po kilku sekundach spostrze¬ 
głem dwa cienie; mniejszy r bliższy mi, oraz większy i bar¬ 
dziej oddalony. Mniejszy cień to by) właśnie jaguar, cień 
większy padał od twojej postaci. Przyznam, ie wyglądało 
to nieco groteskowo; zwierzę kroczyło za twymi plecami, 
spokojnie jak domowy kot, ale taki spokój nie mógł trwać 
długo. No i... zdążyłem! 

~ Widziałeś, jak upadła mi broń? 

Oczywiście, Wówczas złożyłem się, strzał był trudny, 
bo w tył głowy jaguara, ale na obejście go z boku nie 
było czasu. To wszystko, Na przyszłość jednak nie zakładaj 
poncho, gdy jesteś sam. Okazało się, że jest to okrycie 
nieco... niebezpieczne! 

Zaciągnęliśmy trofeum w pobliże ogniska, a ie do świtu 
brakowało jeszcze sporo godzin, „ pokładliśmy się spać. 
Mnie zluzował w dyżurze hacjendeiy 

Nazajutrz odjazd nieco się opóźnił, bo Karol x Gonza- 
lesem wzięli się do ściągania futro. Gdy wreszcie 
dokonali, rozpoczęło się nacieranie wewnętrznej pawiem 
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Dalszy ciąg na str. 7 




































































































































































































































